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PolsKi lotnIK nie zrezygnuje
z  przelotu nad oceanem?

W łeść  o  n ierw ykłem  ocaleniu  
lotn ika poUHjego, Stanisław a  
H ausnera, k ióry  przez ca ły  ty­
dzień p łynął na zw yk łym  lądo­
w ym  sam olocie *f» rozeszła  się  
lotem  ołyskawic-.y po ca łym  
św iecle .

S tatek  „C ivieshall'ł w iezie  <r 
calonego lotnika do N ow ego  Or­
leanu iS tany ZjednocjcontL Na- 
razie lekarz, czu w ający  przy  
H ausneri* , nie p ozw ala  m ęczyć  
g o  pytaniam i, Jnk zatem  odby* 
w ał się  lot i tygodniow a podróż 
w  sam olocie na falach oceanu,

•tosntłiK Piłsudski 
podtuuł M  warszawy

•lak i t w j ł .  ««<>&«* f>I#kra 
Mąrsza46_ w j^ d ż ą l
nie do PikiiisŁok- a do Brześcia 
nad Bugiem, sąąd '4Ż powrócili 
do stolicy. W pa 4ę?yn. ozajie 
L lłrisąiek  SJ4S iUUi,- iw* Opmwi.7 
W arwawy.

K i a n r  r a i « t « e M «
I I  UiRMliRi lUin*uriiciJ0
N» ‘*r«nie itoliMrej Kądy 

v\i» 'kivi p *4 i«U  pm«?
lew ico w e  hluhy . idzifcckie 
akcja w  sp rzw ts opr i ł  W* gom or  
npge w w ^riłŁ *  p Na jeJn m 
z najbliższy *h poiiadzań Kady 
zwęszony w*J»,e wniosek o wy 
stąp eti:e do szynniK iw  Mąrfo 
v  yęb W s ^ ś w i l  ńbniżen.a k o ­
m ornego o  |Q  prafiRgŁ

Śledztwo w opraw ia  
t y r a i t f a w t H l e i i

hodują I MwIfB Ctawwidww- 
ski. kutry prowadzi su d itw o  w
sprawia zabójstwa dyrektora Za 
kładów żyrardewskicb Bgłahtóa 
prsęgląętial w (shar*kter?e tw !aJ 
ka b. wojewoda warszawek.ajso
Soltaąa Woj»w®d# Sułtan, który 
x>rv* lfu*s*y Ms« kj«ru»«ł woje 
■wódłtwtłiH w«r»Mwi(klsm, ^ " - i  
tn M :r był dokładP"! jie  ftosun- 

‘ _  jyrardew ie

nlewiadozno- Hątisijer stanie n a je ż y ł, że H ausner napewno nie 
lądzie dopiero ?7 czerw ca. da za w ygraną i poczyni daT 

P rzyjaciel lotnika, proboczc" I r;ze próby przelotu ponad ocea- 
N ewarka, kc. Knappek, ośw iaa I nem.

Z o b o w ią za n ie  Niemiec
u trzy m a n ia  pokoju z  Polską

K n otom  n o i o y e t  rozm ai ro ln isirtu  Promj) i Anglii
P rzez dwa dni odbyw ała się 

w P aryżu  narada m inistrów  
francuskich i angielskich, zakoń

42 robotnlkdw pogrzebanych w tunelu
uratowali po 90 godzinach pracy Sod osób

BUENOS AJRES. (P. A T .) . Do i pracujących przy budowie tunelu i tanu yąpypuryeh ętjkopać 1 urą- 
noszą z Santiago de Chile, i e  I „La Raiees*. Dzięki natychmiast I tować po uptywu 91 godzin. Wy 
wskutek obsunięcia się ziemi zo-1 podjętej akcji ratunkowej, przy I padek miał wiąjswe w  odległości 
stało zasypanych 42  robotników,I której pracowało 800 osób, z d o l n o  m« bd w ejśeją dc tunelu.

litiilrili łoltliił u iloKicti Imijisn
I usuha zginęła, 13 odmu&ło ciężkie tany

NEAPOL. (P .A .T .). Pociąg  
kolei biegnącej dookoła W ezuw- 
juszą, wykoleił się na skutek złe 
gp funkejcnowaiiift elektrycznej 
zwrotnicy, przyczęm ptzewróęj-

ły t»ię trzy wagony. Jedna oso­
bą żein ełł; trzynaście osób od^ 
niosip poważne rany 

Przeprowadzotie śledztwo wy  
kazało zaniedbanie ze strony

zwrotniczego, naczelnika stacji i 
dróżnika, których aresztowano.

Stan kilką 'aiwycji, którzy do 
znali wstrząsnienją mózgu, jest 
groźny,

ta n e m  dstrtiudunta winns zmusić m 4  strat do czuinei obrany

kami. 1j4cf.nl w Jyrarilawie 
i unal imlaialnoM Jana Bl«,*hnw 
skitm na terania uu! 2v ■wdowaklwrą.

G I E Ł D A
<-‘brory małe, rendeneja aieiednolita. 

D< lar gotowkpwy 8.83 1 tF?y czwarte, 
"ibel zloty — 4,91 i pół.

Luno PorR berrftskt 
u  płomieniach

W caorąj w póOV nuiw ięke§y  
na świńcie Luna - Paru w  B er­
linie piidł pastw ą srogiegp  po­
żaru. W Braeoiąiju krótkiego  
czasu stan ęły  w  ogniu dreu t ia 
ne budynki, w»róa których kle 
gała oszala ła  z przerażępią pu­
bliczność. T łunw  m ężczyzn  i ko 
biet uniem ożliw iały w  pierw szej 
chwili akcję straży  ogniow ej. 
To też nie udało się strażakom  
żadnego bundyku uratow ać z 
w yjątkiem  kolejki górskiej i iń 
stalacji wodnej.

W  czasie  pożaru zosta ło  cięż  
ko poszw a tikowa ny oh 28 osób, 
przew ażnie kobiet, które były 
Itratowane podczas ptrnikł.

Na pięć Jat więzięnią skazał 
sąd pkftgpw y wdsorąj Ń ilarr  
go Daurowsk ięgp, który w Cift" 
gu pbclu jat zdołał ukrąść 
ty f if c y  « lp iyck  i  ka§y mięj- 
skiej.

2a pięć lat kradzieży gro­
sza publicznego pięć lat pokuty 
w wiezieniu, Rok za rok?

Te lata siedzenia w więzieniu  
ppiaea Się Dąbrowskiemu! 5?a 
315 ty s ięcy  —  5 lat, to 63,000 
zł. dodatkowej pensji ro c z n ie ,^  
525Ó zł. m iesięcznie!

Sprawą Hilarego nębicrwskię 
go, td sprawa nieudolnej goąpo 
darki magis irackiej i braku
wszelkiej kontroli,

Jeśli istnieje teorja, że oko­
liczności rodzą przpstepoę, to ,B,a 
pada ta ma do H ilarego Dąbrów  
gkiego najszersze zastosow anie, 

Tak jest! W  atm osferze bra* 
ku jakiejkolw iek aonirob pow- 
stfiła u w zuość nadużyć.

Kontrola m iejska nie g rzeszy  
ła  go;Ji\yośęią, N ieraz pp kilka 
m iesięcy czekano na rożne kwi 
ty , P rzez  ten cza s w ażne do* 
w ody kasow e leża ły  w niezam k  
niętej szatię i D ąbrowski, przy­
chodząc w godzinach pozabju- 
row ych  m iał m oinoiść wyjm ą*  
w ać a sy g iia ty  i n iszczyć  za su 
bą ślad y nadużyć.

P an iew czasie  spostrzeżono

się. W yd an o tiuwe przepisy, a- 
lę i w tych , stary w y g i  „katy  
pa cztery nogi“ Dąbrowski, uś­
miał znaleźć usterki,

W prąw^zu, zdaw ał ąpbię spra 
w ę, ee z łea z ie jitw a  jęgo  m us? i 
w krótce w yjść  na jaw , ale mjr 
m o to, kradł bezczelnie nadal. 
I ze  zdw ojonym  ąpetytepi! bo 
g d y  początkow a, działał ostroż  
nie, raz ną kilka m b 6lęcy  ^  to  
ostatnio szed ł już „na ca łeg o 1*, 
brał z k asy  parę razy w m iesią

Brat dotąd, a i  jego wzięli".

Jaskinia rozpusty we dworze
Obywatel ziemski werbował i wywoził dziewczyny

Przed pewnym czasem jeden Na pytarie przedstawiciela władzy,
z posterunkowych, dyiurująęyeh f c S i

pan, f f m ew sobir dobre*. Jedaą jpst 
pyskata, druga — kradnie. Szokatp wjfę 
aż zna idę odpowiednią".

ną Dworcu Głównym, zwrócił u 
w agę na pewnego jegom ościa, 
którpgp częste w izyty w hallu 
dworcowym, w ydały się podej^ 
rząnę. Nieznajomy, elfgancico u 
brany, zazwyczaj po przyjściu 
na dworzec, kręcił się szczegól­
nie wśród kobiet, przybyłych z 
prowincji w  puszukiwanią pra- 
ey.

W ybrawszy jedną z nich, naj­
ładniejszą, jegom ość nawiązyr 
wał rozmowę, poczem para ra-r 
zrm opuszczała dworzec i ąinę- 
ła na zakrecie ulicy.

Kilkakrotne wizyty jegomościa t pnw 
tarzające się rozmówki z n'ewi.;stami,
oHdarzoremi urodą, wywołały jrnzu- 
niąle ppciriji-zenie Posterunków',, nie 

mając zaufania «ó rieznajomego, uda} 
się za nin) pewnego dnia i zauważył, ie  
wsiadł on na ulicy Cirójeckie] wra* i  
wybrarą rizi«wr:,:yną do autobusu.

Znów upłynęło part dąi i taj«mr:ssy  
Jagamożó zjąwil ĵ* ną dworcu. W ów ­
czas policjant w sposób dyskretny na­
w ilżał * nim rozmowę.

Zdawało się, że hłstorja z je= 
gomościem na tem utknie, gdy q 
ćo niespodziewanie wezo-?t do 
uolicji zgłosiła się nieiaka Sti nł- 
sława Strzeszek (chw ilow o za­
mieszkała w  Misji Dw orcow ej) ł 
zakomunikowała rewelacyjną 
wiadomość 

Przed paru dpiąm,. będąc pą dwprpj, 
została zaczepiona przez jegomości?. 
przyzwotie odzianege, który zapropo- 
npwał jej doorz* platn. po« ję w swym 
ipajątku, w powiecie bł-ióskim Uęięąąo 
na prrzymaniam o icy, Strzęszpk wyra 
zjła zgodę Auto ...em z ul. Grójeckiej, 
ppj»chali na miejsce. P«*ybywszy do e- 
legapcko urządzonego pałacyku, Strzę- 
szek zpstaia powjtena p1",?* jaką# pp- 
n.ją, kt&ia patyrbmiąs{ wproya^-ila ia 
do orlzielr.ego pokoju ; tam ukazawszy 
olbrzymią szatę, poleciła wyhra? jej 
stamtnd suklenke. Sfrztszck, zrazu *Ćłl 
wioąą, nie oponpwA ,̂

Gdy nadszfdt wifCiir juolęęono t(j 
zasiąić do biesiadnego stołu,- przy -kić 
rym zajęto już miejice kilka panów %

chtebodawH u< ęztłę, praz 4 tałade 
dziewczyny.

Po kolagjł ds, 8{fz«*>ek zbliżyła >lę 
starsza paąj i ^tauowęsyą glpse za*ą 
dala. by Udała «!« dp jej żylaku, gdzie 
a a  spgdłiś p§Ff gadzi? i  pewnya j»ł- 
nem.

}Śtra*s*ek w Ut zr-zu*UJe *t woa-s 
łą « jakaż jaikiaię pupusły. Zraląglszy 
qdf«v lędalą •ysaa.ję, wyipkfitU zpnpzjkaaip j sbiegtf*

Jaą się pkaąuje, Jegomościem, 
Iftory armato wal a; lew czyny z
ęjworcą jest obywatel ziem ski w  
powjęęit hhtósjflnt, p A. C

policja wdrożyła energiczne 
(jocho^enie.

czona w śla n ia ly n i bankicte:r, 
w ambasad,?je Brvtan.ii.

Tem atem  tych roziiiów, we 
dług ośtyiauczeuia prem jeia  
Anglii, M ac Donalda, całkowicie  
zgodnych , b y ły  spraw y o etia 
rakterze m iędzynarodow ym , w 
pierw szym  rzędzie chaos gosjii 
darczy na św iecie-

P rasa  irancuskn donosi, ż t  
podczas rozm ów  Mac Donalda 
nnał on zaproponov?ać. by u 
czestn icy  obrad genew skich o 
głosili publiczne iobowiązanit}- 
zanioęhania y'ystąpięń zbroj­
nych w pęwnytp OKreślonctr, 
teim in ie. Prem jer angielski, we  
dług dziennika „Le M atine“ dał 
w yraz przekonania, ze N iem cy  
pow inny zobow iązać się do ir  
trzvm ania pokoju z P olską i do 
rient ruszalności Pom orza.
iwirii tu ..  u

SKRÓTY
W  stolic) Stanóv Zjędnoczpaycb 

\Vaszygtonie ma się Lgrun.adzlć 3C.000 
weteranów. Prawdopodobnie Izbr repre 
rcn.antow autku tek. tej demonstracji u 
cnwail 2,5 mJjarda dolarów na renty ic 
walidzkie.

X
W e Wioszech zabn się lotnik h.szpan 

ski E. Tena, odbywający ćwiczenia na 
woclngplatewcą.

X
N? kon*ur.je stenptytjsfęl w bęrii- 

ąie ĉJóbytA Juda, ; -lągrgą ociemniała 
1tei.oiyp.suca, lipa Hąberiand.

X
W  nece Le Gninart poc. Walencją 

(Francja) znale: io.io zwłoki Polaka Ta 
na Mikołajczyka, który prawdopodob­
nie popełnił _amot>0'St\ro.

X
W  okolicach Arti w* Włoszech og­

romny grad wy.ządzć Olbrzymie szjm 
dy w winnicach v na polach.

X
W  hiszpańskiej pruwmeji Galicja v y  

buchł strajk generalny.
X

Król f królov. belgijscy przvjmos«al
wczoraj oL ,adem na zamku w Laeker 
(gnącego PaderewskiayO.

W  Ratafie ,  odbyła się wczoraj pod 
piosla uroćzystutó ot ło*. ii m ptannlka 
kl czci ,egjonistów pOi -̂ .ęh, poległych 
W dniu 13 -zerwca 1925 r. w  słynre 
izarky pod Rokitną.

8 ofiar wybuchu 
w fabryce

LILLE. (PATj —  VG fabryce 
m etalurgicznej w  Lscaudąin  
(Francją) w ybuchłe jedną z ma 
szyn o W ysokiem ciśnieniu, pp 
wodując śm ierć natychiri* s to -  
w ą 1 ifź y ń ie ja  i 3 robotników , 
znąidujacych się  wpobUżi*, 
ezw oro osób zosta ło  pozatęm  
eo śc  cięŻKO ranionych'. Przy 
czyny w ypadku nie ustelpipi

W rzucił ukochana do wulkanu
9 następnie s m  skpęzyf k sietu

NOW Y JORK (FAT) -  'l  
w ysp H aw ajskich d^RW-Eą o nie  
ąw y k few  t a*n p o p r ła lo n z ra  *ar 
bójstw ie i tammbójsiwie. U czeń  
giraBaujuiii^ W illłiin  N u«fs, g,t ■ 
fr tw ą  d ił ł  na uaeuyt wufkapn  
pannę M argaret Ęnos, w  której

się kocha ł .  ’ u ■ odrzuciła
jego propozycja uj:i!.b.*;;.*fwa ~  
zastrzelił ją, a p jtem  w rzuęil 
piało do krateru o głębokości 
40 h m etrów , dc k tó r ^ c  następ  
iiic> «ani w skoczył



5 lat więzienia na defraudanta
pięcioletnie nadużycia w magistracie stołecznym

(Początek artykułu  patrz  strona  1-sza)
W c z o r a j s z y  proces  Hilarego 

DaJi:(M'sKict,ro s tanowi ł  kompr o  
mitac.ję dla gitona na jb l iższych 
jego  przy jac ió ł .  Najgor ze j  czuło 
się w roli świadków,  liczne gro 
no przy jac ió łek i wielbicielek 
Dąbrowskiego ,  a ściśle mówiąc  
jego  portfelu,  w y p c h a n e g o  k r a - 
dzionerni banknotami .

Niebogi, kręci ły się na sali są 
clowej, jak m y s z y  w pułapce.  
Najdowcipnie j  u rządz i ła  się p e ­
wna  ba l t tnica ,  k tórej  Hi la ry  Dą 
browski  kupił  futerko  za ISOU 
z łotych.  Nie chcąc,  żeby o s n n r  
row ano  ją w ga z e ta ch  z imie­
nia i nazwiska ,  p r zy s ł a ła  przez  
woźne go  mag is t r ack i ego  z a ś ­
wiadczenie,  l ekarskie  ad we  nero 
loga, k tó ry  zna lazł  n niej z a p a ­
lenie pęcherza-

Ale zna laz ła się i t aka  fcoha- 
totka ,  z pośród kochanek  uef rau  
danta ,  k tóra  na ro zp raw ę  jego 
p rzesz ła  z kwiatami .

W r ę c z y ł a  je Hi ia remu D ą b ­
rowskiemu już po wyroku.  Ska  
zaniec f w i a t y  przyjął ,  p o t r z y ­
mał je chwilę,  ' pową chał  L..  mu 
siał zwróc ić ,  bo tak chciał  es ­
kor tu jący  go policjant.

Kobiecina z bukietem po drep ­
tała do domu,  dz iwując  się, cze 
mu nie pozwala ją  rzucać  k w i a ­
tów pod nogi złodziejom.. .

O s k a r ż o n y  Dąbrowski  p r z y ­
znał  się do wszyysifeiego, co z a ­
rzucał  mu alei oskarżenia .  Ro ­
bił na wet  sk ru sz one go  winowaj  
cę. Zaoszczędz ił  w s ty d u  s w y m  
na jbl iższym.  Świadków'  sąd  nie 
bada!  zupełnie.  S k ońc zył o  się 
na py tan iach  sędz iów, p r o k u r a ­
tora,  powoda  cywi lneg o  (a jak 
że, było powództw i ną 300 zło 
tych,  bo na więcej  nie liczono) 
i obrońcy

Ciekawie  w y p a d ła  h is tor ja  z 
n iedosz łym z a m a c h  mi s enobój  
c z y m  D ąbrow ski eg  > W ’Var-

Tr oces 16 k o m u n i s t ó w
z „jaczejką sądiiw ntków " na czele

P i z y  o lbrzymic m zai t i tereso 
waniu  rozpoczął  się wczora j  
p roces  lo ui k ' lnuii is tów z twór  
cami  . . jaezejki s ą d o w n l k r w "  na 
czeie.

Na ławie o sk a rż o n y ch  zasied 
li: • «Btanisiaw Szczc t t ,  urzędnik  
Są d u  N a jw yższego ,  s iost ra je* 
gni* H on ora ta  S z czot tó w na ,  bib 
bu, tokarka Są d u  N a jwyższego ,  
H a n n a  U ńczów na  ap l ikautka ,  
l . a j a  L apo nó w na  kochank a  
S z c z j t t a ,  Sura  Junge rmauów* 
na  i .W a le n ty n a  Najd t i szówna — 
studentki ,  Mieczysław'  Detera* 
ziński  m a t u r z y s t a ,  J e r z y  Dobro 
wolski  m a t u r z y s t a ,  Bo g d an  Ż . r  
łądkowski.  kilKakrotnic k a r a n y  
k munista.  Su in i s ła w P r z e d p e ł ­
ski t r a m w a ja r z ,  H e n ry k  Szulc 
nauczycieli,  C ha im  Kon s tudent ,  
Albin Madkuszewski  moto rn i ­
czy,  W a ch  w J a nkow sk i  zdun,  
W a cła w Makowski ,  u rzędnik 
Najw.  i rA banału Aumin is t racy j  
nego,- Jan  Robak  robotnik fabry 
ki Lilpopa.

Wtffcfirtijjjjza ro zp raw a  ogr a  n

c z v ia  się ty luo  do odczy tan i a  
obszernego  ak tu  oskarżenia ,  
p r z y c z a m  składal i  wy jaśn ien ia  
oskarżeni .

Do działalnośc i  ko m un is ty ez  
nej nie p r z y z n a ją  się.

Szezot t ,  nie p r z y z n a j ą c  się 
za sa dn ic zo  do winy,  s t a ra ł  się 
jodnak  osłonić od za rz u t ów  po­
zos ta łych  osk arżonych-  Do wo­
dził, że by 1 r e d a k to re m  codzien  
nego p isma rzekom o soc ja l i s ty 
cznego  ( „ O p o z y c y j n y  R o b o t ­
nik") i dla ce lów r e d a k c y jn y c h  
p r z e c h o w y w ał  u siebie oraz  w 
Są dz ie  N a j w y ż s z y m  kompromi  
t m a . e  m a te r j a ły .

—  Komunis tą  nie by łem!  
G d y b y m  nim by 1, mia łby m świe 
ży m a te r ja ł  p r a s o w y  i ag i tacy j  
uy.

Gd y  sędz ia  prz ewod ni cząc y  
za p y ta ł  go, s k ą d  pochodzi  ubi- 
bułii", uchyli ł  się od oCpowłe* 
dzi

D/ i ś  sąd przys tą p i  do b a d a ­
nia świadków-

szaw ie  jak iś  ap te k a rz ,  zam ias t  
truc izny  sp rzed a ł  mu... k rc d y ; 
W c  L w ow ie  me mógł się o truć  
sublim ątem , bo nie m iał gdzie. 
W  O jcow ie — też. Dopiero w 
K ickow ie  wypił  sublirnutu, ale 
po pięciu go az in ach  był kom ple 
tme zd rów . Gt, co to  z n a c z y  al­
kohol! On jeden najlepiej neu­
tra l izu je  truc izny . W  K atow i­
cach połknął 12 p as ty lek  wero* 
tialu. 10 pas ty lek  w y s ta r c z y ,  że 
by zabić  człow ieka. A D ą b ro w ­
skiem u nie s ta ło  się nic, tyle, że 
się p rze sp a ł  p rzez  5 dób-

P y ta n y ,  co  zrobił z p ien iędz­
mi, o d rzek ł  szczerze ,  ż e  nie miał 
z nich żadne j  korzyśc i,  w s z y s t ­
ko przepił w gronie  z acn y ch  
ko m p an ó w  i p rzy jac ió łek .  W  
Sielance, gdzie  n ieraz  bawił się 
po kilka dni, sk o m ponow ano  na 
jego  cześć  m arsza ,  k tó ry m  wi­
tano  go, g d y  wchodził.

O kontroli  m iejskiej w y ra ż a ł  
się z n a jw y ż s z ą  pogardą .

— P rz e s tę p s tw a  moje n a s tą ­
piły z w inybsys tem u  g o s p o d a r ­
ki m ag is track ie j .  Kontrola spe ł­
n iana była tak  niedbale, po m a ­
coszem u, że  ud aw a ło  mi się 
w szy s tk o .  G d y b y  b y ły  lepsze 
siły, to b y m  w pad ł w cześniej!

H ila ry  Dąbrowtyid w spom nia ł 
też pó łgębkiem  „o sp raw ach ,  
k tó ry c h  nie chcę po ruszać , bo 
ca łą  winę wziął na  siebie14. 
P y ta n y ,  o  kim m yśli ,  c z y  nie o 
n iek tó rych  d y g n i ta rz a c h  i  m a ­
g is tra tu ,  w za leżność, k tó ry ch  
popadł, p ijąc  r a z e m  po nocach, 
—  nie o d p o w !edz ał.

Na zakończen ie  dorzucił, że 
g d y b y  chciał m óg łby  k ra ść  d a ­
lej, ale pieniądze  nie b y ły  mu 
juz potrzebne. M iał dość  sw ego  
ps iego  życia . W z d y c h a ł  do  spo 
koju —  w więzieniu i zna laz ł  go 
rzeczyw iście .

Kupon

Bezpłatna 
pomoc prawna

“ 1  Wesoły Kiidfc

NOCNA PRZYGODA
Padał  deszcz. Noc była w y­

jątkow o ciemna.
P a r  Agapit chwiejnym kro­

kiem szedł ze stacji w Kurzym 
Dołku, gdzie jego żona z dzieć­
mi od tygodnia przebyw ała na 
letniem mieszkaniu

Zasiedział się dziś w  W arsza  
wie z przyjacielem przy butelce 
i ledwo zdążył na ostatni pociąg.

W  głowie mu zaszumiało, no­
gi się chwiały.

—  Nareszcie moja ulica —  
mruknął człapiąc po błocie —  że 
by tylko nie pomylić willi... Mo­
ja  furtka jest od rogu dziewią­
ta... Pierwsza... druga... ośma... 
no, jestem w  domu...

W szedł cicho i zapukał do 
drzwi.

Drzwu cicho skrzypnęły i... czy 
jaś pięść spadła  n iespodziew a­
n e  na rd s  pana Agapita.

—  Uciekaj, cnolero! —  syk- 
r.ął wściekle ochrypnięty głos.—  
Mój mąż z W arszaw y  przyje­
chał.

—  Zle naliczyłem —  jęknął 
pan Agapit, t rzym ając się za roz 
bity nos -—  nie ta  furtka... Jesz­
cze raz muszę od początku. ’

Cierpliwie powlókł się na róg 
ulicy i znów zaczął liczyć.

—  Pierwsza... druga... piąta... 
osma... teraz napewno moja, 
dziewiąta...

Zapukał mocno do drzwi.
—  Otwórz kochanie. To ja...
Usłyszał kroki bosych r.óg.

Drzwi skrzypnęły.
—  Znów draniu jesteś?! Po 

ludzku mówię, że mąż przyje- 
chał i jeszcze się obudzi! W on, 
bydlaku, bo...

"tym razem ciężka pięść trafi­
ła w  podbródek pana  Agapita.

Pan  Agapit zawył z bólu i jak 
oparzony wyskoczył na drogę.

Caia iw arz  rozbita — jęczał 
bliski płaczu. :— Za dużo wypK 
łem... Ale przecież pamiętam, że 
ho  ja furtka od stacji dziewiąta, 
a z ty-itłygo końca piąta... Co 
rrrobić?...

■—  Z tego końca dw a  razy w

zęby dostałem... Spróbuję z tam 
tego...

Ledwo trzymając się na no­
gach, ruszył na drugi koniec u-  
licy i doszedłszy do rogu, -a- 
wrocił.

—  Pią ta  będzie moja, piąta 
—i powtarzał gorączkowo, jak ­
by bojąc się, że zapomni.

Naliczył pięć furtek i wszedł 
Na pukanie nikt się nie odezwał. 
Zapukał mocniej.

—  Człap, człap, człap —  d a ­
ty się Słyszeć kroki Drzwi się o- 
tworzyły i pan Agapit, aż zamarł 
z  przerażenia!... T a  sam a b a b a '

•— Czego leziesz pieski synu? 
—  zgrzytała zębami. —  Po pol­
sku mówię, że mąż przyjechał. 
Ja ci pijacka mordo, garnkiem 
łeb rozwalę!

—  Sło...słowo daję —  bełko­
tał pan Agapit —  do pięciu z 
tamtego końca liczyłem...

—  Ja  ci draniu do dwudziestu 
naliczę! —  sy cza ła 'b ab a .

Jakieś tw arde narzędzie z ta ­
ką siłą spadło na głowę pana A- 
gapita, że nieszczęsny letnik jak 
a u g i  runął w błoto.

Podniósł się z trudem i po­
wlókł w kierunku stacji.

—  Do rana przeczekam... Że 
by  nie wiem co, więcej liczyć 
nie będę —  jęczał. —  Zabije b a ­
ba przeklęta...

Nagle usłyszał wołający z 
c.emności znajomy głos

—■ Agapit! Agapit!
To, żona zaniepoKojona nieo­

becnością męża, w yszła ze star­
czym synem na poszukiwania.

—  julciaf T o  ty?  —  o fnalo co 
nie rózpłaKał się ż  radości pan 
Agapit.

—  Gdzieś ty błądził? —  zała­
mała ręce żona. —  Jak ty w yg lą­
dasz?! Gdzieś się taK rozbił?

—  Uważasz, liczyłem... Z jed ­
nego końca do dziewięciu, z dru 
giego do pięciu... 1 z obydwóch 
ta  sam a baba!... Z obydwóch 
końców mąż do niej jrrzyjechał...

—  Nic nie rozum iem !
—  Jutro ci opowiem. P ro ­

w adź Juicia do domu.. Ledwo 
na nogach stoję... .Tylko na li­
tość boską, nie licz furtek. bo 
zabiją!...

Napo.°on Sądek.

L E C Z N IC A wyłącznie
 ____   WENERYCZNE
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C o  k a ż d y  m u si w ie d zie ć
aby być

XIX

N a p o j e
BODŹCE NERW OW E. 

a l k o h o l
W  poprzednich artykułach mó 

Wiliśmy o lekko podniecających 
napojach --—  herbacie i kawie. 
Podkreślaliśmy, iż nadużywanie 
ich doprow adza częstokroć 
do pewnych zaburzeń w  organi­
zmie ludzkim. Umiarkowane zaś 
spożycie .tych napojów nie w y­
wołuje żadnych przykrych na­
stępstw.

Zupełnie inaczej p rzedstawia 
się. sprąw a alkoholu. P rzedew - 
szystkiem alkohol nie jest  napo­
jem orzeźwiającym chociaż piją 
go w tym celu aż zbyt często. 
Napojem orzeźwiającym nazywa 
my napój, który zaspaka ia  p rag ­
nienie. Alkohol tego wpływu nie 
wyw iera ; odwrotnie, im więcej 
się go pije, tern większe w ystę ­
puje pragnienie. Zaspaka ja  się 
zwykle pragnienie w  tym w y­
padku przez jednoczesne picie 
wody gazowej.

W y tw arza  się alkohol przy fer 
mentacji cukru. T ak a  produkcja 
byłaby za droga, dlatego używa

zdrowym i szczęśliwym
się. różnych gatunków  zboża, 
Skrobię zboża poddaje się fer­
mentacji, a następnie destylacji, 
przy pomocy której z mało pro­
centowego roziworu otrzymuje 
się prawie czysty alkohol. Zujieł 
nie czysty alkohol trudno otrzy­
mać i używa się go tylko dla ce­
lów naukowych. Najbardziej srę 
żony alkohol, znajdujący się w 
sprzedaży jest 96-procentowy. 
Z niego, przez dodanie wody, 
w ytw arza  się różnej mocy w ód­
ki. Przez dodanie zaś różnych 
olejków i cukru wytwarza się nie 
zliczone rodzaje różnych likie­
rów.

Czy alkohol ma wartość od­
żywczą? Ilość ciepła, w ytw arza­
na przez alkohol w  organizmach 
ludzkich jest s tosunkowo bardzo 
duża, niestety jednak takiego u- 
żytku z niego robić nie możemy, 
gdyż w krótkim czasie w ystępu­
ją  ob jaw y zatrucia organizmu.

Jaki wpływ' ma alkohol na or­
ganizm ludzki? W  stosunkowo 
krótkim czasie po spożyciu al­
koholu w ystępują  objaw y pod­
niecenia. Człowiek staje się we­
soły, śmieje się, jes t  rozmow-
niejszy, chętnie i otwarcie przy­

znaje się. do rzeczy, do których 
w stanit! trzeźwym nie przyznał­
by się. Są to objaw y podniecenia 
całego układu nerwowćgo, a 
szczególnie mózgu. Człowiek 
czuje się silniejszy, mądrzejszy 
i zapomina o,'swych troskach; 
jest to-jedna; z przyczyn, które 
powodują  pociąg do napojów 
wyskokowych.

Drogo jednak  okupuje czło­
wiek ten błogost-.n. Podniecenie 
po pewnym czasie ustępuje i 
występuje ogólne zmęczenie i 
wyczerpanie. Organizm człowie­
ka ła two przyzwyczaja  się do 
wyskoku i w ym aga coraz w ięk­
szych 'daw ek; by pożądane pod­
niecenie wystąpiło. W  stanie o- 
strego upicia, człowiek traci 
władzę nad sobą i często w  tych 
w arunkach są popełniane najroz 
maitszi zbrodnie, do wykonania 
których ten sam osobnik nie był 
by zdolny w  stanie trzeźwym.

Ale stany ostrego upicia mogą 
zniknąć zupełnie, nie zos taw ia­
jąc żadnych śladów, o ile nieczę 
sto się powtarzają. Gorzej przed 
stawia się  sprawa, gdy używanie 
alkoholu stanowi nałóg, nawet 
w tedy, fd y . e*łowI*k orcy tem

się nie upija. Niema narządu, na 
który alkohol nie oddziałałby pe 
średnio lub bezpośrednio. O d­
działywa on bezpośrednio na żo 
łądek, wywołując podrażnienia 
błony śluzowej. W ytwarza się 
tak zwany stan kataralny żołąd­
ka, b rak  apetytu, czasami żołą­
dek wydziela dużo soków i ma­
my przed sobą objaw, znany 
wszystkim pijakom: zrana zaraz 
po wstaniu, mają pełne usta 
gorzkiego płynu.

Działanie alkoholu na mózg 
tłumaczą objaw y takie, jak zmia 
na charakteru, upośledzenie 
władz umysłowych. Serce pod 
wpływem alkoholu ulega otłusz 
czeniu i czynność jego zostaje u- 
pośledzona. ■ ;

Zgubny w p’yw  alkoholu na 
naczynia krwionośne przejawia 
się w tem, że naczynia tracą 
swą elastyczność, twardnieją, co 
wywołuje ob jaw  przedwczesnej 
starości. T rawienie pokarm ów  
ulega upośledzeniu w skutek ka­
taru żołądka, jelit i w skutek scho 
rżenia gruczołu trawiennego o 
noważnem znaczeniu —  w ątro ­
by.

Dzieci alkoholików przycho­
dzą na świat z różnemi ułomno­
ściami.

Nie w yczerpaliśm y byna j­
mniej wszystkich zgubnych wpły 
w ó w  alkoholu na  organizm ludz­
k i  W ystarcza ta b a k  to, cośm y

napisali, ab y  przekonać, że aikc 
hol nie może być uważany  za 
ńiewinny środek podniecający.

Może on jednak być używany 
bez pow ażnych  szkód dla o rga ­
nizmu pod  warunkiem, że ilość 
użytego alkoholu na dobę nie 
przekracza pół gram a na kilo wa 
gi człowieka, czyli dla dorosłego 
człowieka wagi 70 kilo ilość czy 
stego alkohulu na dobę może wy 
nieść 35 gram ów  (mnie, więcej 
3 małe kieliszki). Dzieci zaś pod 
żadnym pozorem nie powinny u 
żywać atkoholu.

PIW O
Średnia zawartość W piwie al 

kohofu w a h a  się od ?, do 5 p ro­
cent. Zawiers ono też-ifieco biał­
ka i cukru. Dobre piwo należ"  
uw ażać  za napój pożyteczny. 'U  
miarkowanie jednak i tu jest  
wskazane. Ludzie skłonni do oty 
łości nie powinni używać piwa.

Znane są brzuchy p iw oszćw  
Niemców, którzy piją olbrzymie 
ilości piwa.

WINO
Z powodu zbyt wysokiej ceny 

mało jest używane przez szero­
ki ogół.

W  następnym artykule pom ó­
wimy o drogach, któremi się po­
s ł u g u j  organizm do wydalania  
zużytych przy pracy  1 n iestraw - 
nwsh c z e śc L
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MA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Irena odpowiedziała Michałowi:
—  W szyscy dookoła jednogłośnie oskarżają...
—  Huberta?
—  Nie! Tę nieszczęsną Krystynę Łazarską z Mił- 

kowa...
—  Pijacz...
Tu urwał... Nie śmiał wypowiedzieć oszczerczego 

i podłego wyzwiska, kt.órc pierwszy puścił w obieg, 
mszcząc się nikczemnie za* odtrącenie jego niewczes­
nych zalotów.

Wielkie zmieszanie odmalowało się na jego obli­
czu. Spojrzał na Irenę tak błędnym wzrokiem, że prze­
raziłaby się, gdyby nie to, że zupełnie nań w tej chwili 
nie patrzała...

W ybełkotał:
—  Ależ to nie ma najmniejszego s e n s u j ^ T o  po­

dejrzenie musi upaść lada chwiia... Choć to ń(Pfb i r0 b  
trwa jakiś czas, zanim władze zrozumieją, że są na fał­
szywym tropie... A przez ten czas ty odzyskasz spo­
kój i będzie wszystko dobrze...

Nie słyszała naw et jego słów. W szystkie jej my­
śli były obecnie skierowane do Miłkowa, dokąd podą- 
żył jej mąż. Zapy tyw ała  się sam a:

—  Co on tam teraz rob i? Co mówi? Jakie kłamst­
w a  zmyśla? Jakie wykręty kombinuje?

Spojrzała przez okno: nie było go jeszcze widać.
W estcnnęła , szepcząc:
—  Ach, wszystko, wszystko, byłe nic ta okropna, 

straszliwa, dręcząc^ niepewność.
Spojrzała na A c h a ła  błagalnym wzrokiem.
Zrozumiał snać, o co jej szło, rzekł bowiem:
—  Dobrze.. Pójdę doŁ Miłkowa... Dowiem się 

wszystkiego dokładnie.-..
—  Tak, idź prędzej, biegnij... I prędko wracaj, aby 

mi wszystko drobiazgowo opowiedzieć... Postaraj się 
być tu jeszcze przed powrotem  Huberta. N a tern mj naj­
bardziej zależy... D obrze?

—  Uczynię wszystko, co będzie w mej mocy...
—  Dziękuję —  szepnęła.
I poszła d o  siebie chwiejnym krokiem omal nie 

przew racając  się na. schodach.

Jak już wiemy, Ław czak czuwał przy zwłokach 
Renickiego, gdy Be reński nnał zawiadomić władze.

Ławczak pilnował zwłok starannie, nikogo nie do­
puszczając. Uczynii przecież wyjątek dla hrabiego Hu­
berta.

Terlecki przyjrzał się uważnie zwłokom, uprzednio 
klęknąwszy i zmówiwszy modlitwę za spokój duszy 
zmarłego przyjaciela.

Ujrzał na szyi Renickiego wyraźne znaki duszenia.
Podszedł potem do Ławczaka i wypytywał go

0 szczegóły. Ławczak odpowiadał.
Potem rzekł, że pewno będzie musiał zeznawać 

u sędziego śledczego w mieście. Trzeba  więc będzie 
na ten czas zagasić piece, palące się jeszcze od wczo­
rajszego dnia. Ponieważ piec, tlący się, a niepodsyca- 
ny dyszy trującemi wyziewami, któreby mogły zaszko­
dzić licznie zebranym dookoła gapiom, zawołał im 
więc:

—  Nie podłaźcie do pieca z tamtej strony. Może 
was zatruć...

Tłum gapiów przeszedł na drugą stronę. W śród 
ciżby ludzkiej panowało wielkie ożywienie.

Mówiono szeptem przez wzgląd na spokój, należ­
ny zmarłym, a jednak trajkotano zawzięcie. Języki, 
zwłaszcza niewieście, nie odpoczy wały ani na chwilę.

Pomimo, że mówiono szeptem, jednał: hrabia Hu­
bert kilkakrotnie usłyszał wyraźnie powtarzające się 
nieustannie przezwisko:

—  Pijaczka!
Kilkakrotnie pięści unosiły się groźnie w kierun­

ku dworku miłkowskiego, oddzielonego stąd tylko Hu­
tą wapienną.

Nadszedł Michał i. zmieszał się z tłumem.
Zdaleka patrzał na Huberta i przyglądał mu się 

z wielkiem zdumieniem.
—  Jaką ten człowiek ma odwagę — pomyślał. —

1 co za zadziwiająca zimna krew !...
On sam, patrząc na skostniałe rysy k e n ic h c t fd  

drżał nerwowo, czując się pośre dnio winnym...
Przypomniało mu się ze wszystkiemi szczegółami 

to, co widział minionej nocy: jak Hubert napadł na Re­
nickiego, stoczył z nim zażartą walkę, dusząc potem 
niemiłosiernie, aż wydusił zeń ostatnie tchnienie.

Czuł się wspólnikiem tej zbrodni. Jeżeli nie bez­
pośrednio wonnym, to conajmniej współwinnym, sko­
ro nie pobiegł na ratunek nieszczęsnemu sta rcow :, 
przyglądając się bezczynnie straszliwemu morderstwu, 
jak podły tchórz...

Dookoła niego spotęgowały się groźne pomruki.
Michał ujrzał, spojrzawszy na lewo, groźnie w y­

machujące pięści i paice wskazujące na dworek Mił- 
kowski, wraz z coraz głośniejszemi okrzykami:

—  To ona! To ona! Pijaczka! Morderczyni!
Zimny dreszcz przebiegł przez ciało Michała;
I choć przyszedł tu, aby śledzić hrabiego,  aby nie 

tracić go z oczu ani na chwilę, przypatrując się bacznie 
każdemu drgnieniu jego twSrzy... —  nic wytrzymał. . .

O panow ała  go nagle śmiertelna trwoga... Uciekł, 
ukrył się za tłumem... 1 tam dopiero ochłonął z w raże­
nia...

W  tej samej właśnie chwili nadeszli przedstawi- 
ciele władz, świeżo przybyli z miasta. Był tam sędzia 
śledczy Barycki, prokurator i lekarz —  doktór Marski.

Policjanci rozpędzali zebrany tłum, natomiast 
z szacunkiem salutowali hrabiemu Hubertowi, z któ­
rym również przywitali się uprzejmie przybyli panowie

Hrabia Terlecki rzeki:
—  Nie chcę panom przeszkadzać v. pracy, ale bę­

dę tu niedaleko, bo miałbym panom niejedno do po­
wiedzenia, co może przyczyni się do pewnego wyświe­
tlenia prawdy.

—  \V takim razie-niechżo pan pozostanie z nami, 
kochany hrabio —  odparł Barycki. — U rama nic prze­
szkadza nam zupełnie.

Terlecki nieco się zawahał, jakby silnie zmiesza­
ny, afo ostatecznie zgodził się.

Podczas gdy doktór Marski zabrał się do oględzin 
zwłok, tamci dwaj, już obznajomieni ogólnie przez Be- 
reńskiego z okolicznościami sprawy, badali Ławczaka.

Niewiele od niego wydobyli. Tyle tylko-?,że zna­
lazł zwłoki, zawołał pomocy i już.

Tymczasem doktór Marski stwier.iził narazić, że 
poszarpane i zabłocone ubranie* ofiary, ,-wiadczyło, iż 
Renie!;' padł nic bez. walki, broniąc się zażarcie.

Pizyczyna śmierci K ł a  aż nazbyt łatwa do stw ier­
dzenia. Nie trzeba było by t lekarzem, aby po sinych 
pręgach na szj i i oczach, wydobywających się z oczo­
dołów, stwierdzić śmierć przez uduszenie.

—  Zupełnie prosta sprawa powk-dzial s,obie
doktór Marski i... zmartwił się...

—  Dlaczego?
Dalszy ciąg nastąpi.

Wstrząsająca opow ieść  o i zbrodni
Baron Ruden rzekł do hr. Ruckiego:

—  Pan przyszedł tu prosie nas o wybaczenie 
mu win i bynajmniej rego panu nie odmówimy. 
Dotychczas uważałem pana za wroga. Od tej 
chwil wszakże jest pan moim gościem . Pod moim 
dachom w łos pana z  g ło w y  nie spadnie.

W tem  zajechał sam ochód. Rudert rzekł:
—  P rzyjech a lj dwie pańskie ofiary B óg za­

opiekuje się panem, skoro go  pan o to błagać bę­
dzie. Przepraszam  pana na chwilę...

W yb iegł, aby przyw itać się z  gośćm i Pobiegł 
i W ilew icz, . ,

C zekała go  tam przem iła niespodzianka
U jrzał obok Jasi w ysiad ającą  z 'sa m  *j|iO ju L'j- 

nę Pow itan ie ich b y ło  w ielce radosne- P o  pliwth 
całe tow arzysrw o w kraczało  do salonu gdzie cze­
kał Rucki, dziw nie w zruszony temi radosnem i po­
witaniam i Rudert rzekł doń:

—  Niech pan pozwoli, że pana przedstawię mo­
jej żonie, która już w ie o celu pańskiego przybycia  
i jest pańską skruchą do głębi w zruszona. Ze swej 
strony również panu przebacza w imieniu w łasnem  
i sw ego  dziecka, dw óch pośrednich ofiar pańskich. 
Nieprawdaż, Jasienko, przebaczacie hrabiemu wraz 
/  A n d z 'ą?

Jasia m ilcząco skinęła g łow ą, ale jednocześnie  
*alała się łzam i.

Ta okrutna scena przypom niała jej. nagle w szy -  
srkie m inione sm utki ł tragedie. C ała przeszłość  
staręla jej przed oczami, jak iywa,*

Hrabia Rucki uklęknął przed Jąsią i szepnął 
D łagalnic;

—  O jedno ty lko  słow o... o jędrio słow o prze­
baczenia.... błagam , jak* o zbawienie, jedno słow o  
przebaczenia i... zapom nienia...

—  Zajtomnieć nie zdołam , ale oby Bug panu to 
przebaczył, tak jak ja... B o m im o w szy stk o  jestem  
obecnie szczęśliw a , bardzo szczęśliw a... Oby i par 
jeszcze  kiedy w życiu  zaznał szczęścia ....

Podziękow ał jej spojrzeniem , chw ytającem  za 
serce...

Andzia przyglądała się całej scen ie z obojęt­
nością dziecka, w swej niew inności nic tiie rozum ie­
jącego.

Hrabia Rucki zapyta ł błagalnie J isię:
—  C zy pani baronowa pozw oli mi ucałow ać tę 

m ałą ślicznotkę?
Jasia m ilcząco zgodziła  się.
Hrabia z rozrzewnieniem  ucałow ał w czo ło  có ­

reczkę człow ieka, którego kazał zam oidow ać.
P o  dwóch godzinach rozm ow y z W ilew iczem  

. Rudertem. hrabia opuścił zam ek, w racając do o cze ­
kującej go  Anieli. R zekł, śeiskająąc serdecznie jej 
dłonie:

—  Dziękuję ci, bo tobie zawdzięczam siłę  wy­
trzym ania ciężkich chwil, jakie dopiero cc prze­
ży łem .

Jednocześnie wręczył Jej list od Wilewicza, 
brzmiący

„Kochana i przem iła panno Anielo,

miała Pani słuszność- Nic m ilszego, jak 
przebaczać Jestem  szczęśliw szy , niż Pani sobie 
m oże w yobrazić i w szy scy  tu jesteśm y szczerze  
uradowani, że zwalił nam się z baiK ten ciężar. 
P roszę pow iedzieć hrabiemu Ruckiemu, aby nie tra­
cił nadziei i w ierzył w m iłosierdzie Boskie. Ma peł­
ną m ożność zyskania przebaczenia w Niebie, sk o io  
uświadom i sobie w całej pełni, że dobroczynność  
jest anielską cnotą, która w ym azuje w szelk ie grze­
chy.

C ały tydzień spędzono na zamku Rfidęęta" 
w przem iłym  nastroju.

W iiew iez opisał w liście do m atki w szystk o , co  
*am zaszło . Dodał, ze chyba stary P ieszk o  też  b y ł­
by zadow olony z takiego wyniku spraw y. Uważa  
wiec sw ój obow iązek wobec niego za spełniony.

Napom knął też o  pobycie L eny, zapew niając, 
że odczuw a dla niej coraz w iększą sym patię..,

'K tóregoś dnia siedzieli razem  na tarasie zam ­
kow ym . G aw ędzili o rzeczach obojętnych, gdy na­
gle  Lena zapyta ła  go:

—  C zy  m oże mi pan opow iedzieć coś bliżsł**  
g o  o tej tajem niczej pięknej blondynce, która Ib 
sprow adziła  hrabiego R uckiego i sk łoniła  go  dd M i' 
wienia się  przed wami?

D te ltc r d t f  B M tągL
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K R O N I K A  K R A K O W A
W torek: Bazylego

^ m p tw itd iie  astrologiczne.
Dzień dzisiejszy możemy zaliczyć do 

bardzo szczęśliwych, to też powinniśmy 
wykorzystać go  dla wtasrych celów. 
Przez rozumne posunięcia, uzyskamy 
duże korzyści materjalne.

Teatr M iejski: Królowa Przedmieścia

Adria i „Za oceanem"
A pollo: „K ingres tańczy"
Słońce : „Nibelungi"
S w it: „ Gwiaździsta eskadra"
Sztuka: „Mistigri"
Uciecha: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde" 
Wanda: „K rólow a podziemi"

Radjo
G. 12.10 Transm. z Warszawy, 12.20 

Muzyka płyt gramofonowych, 17.00 
Transmisja popularnego konceitu sym- 
fonicznegu z Warszawy, 18,30 Rozma­
itości, 19.35 Transm. z- Katedry św. S te­
fana w Wiedniu, 21.15 Transm. muzyki 
lekkiej z Warszawy, 22.40 Transm. z 
Warszawy: wiadomości sportowe, 22.50 
Transm. muzyki tanecznej z Warszawy.

D yin r nocny aptek  i
Rynek 32, Florjańska 15, Karmelicka 

23, D ietlowska 76, Kalwaryjska 27.

Ujęcie groźnego bandyty 
Jagiełły.

P o lic ja  łó d z k a  u ję ła  poszuk i­
w an eg o  o d  kilku ty g o d n i  g ro ź ­
neg o  b a n d y tę  3 2 - le tn ieg o  Józefa  
Jag ie łłę , k tó ry  sk ry ł  się os ta tn io  
bez  w iedzy  go sp o d a rza  w jednej 
ze s to d ó ł  podm iejsk ich , gdzie  
za s tano  g o  śp iąceg o  w słomie. 
Nim b a n d y ta  zd o ła ł  się zorjen- 
tow ać ,  ro z b ro jo n o  go, zabrano  
mu re w o lw e r ,  k i lkadziesią t  nabo i  
ora* n arzęd z i  do  w łam ania .

C zy ta jc ie  
E xpress  

S p o r t o w y  
C e n a  10 gr

Kradzieże
Zatrzymano W róblew skiego J a ­

na lat 22 , bez zajęcia i miejsca 
zam. oraz K rańskiego Józefa  lat 
14 bez m iejsca zam. za kradzież 
z ło teg o  zegarka w art. 150 zł. 
na szk od ę Lazara Baua, d o k o ­
naną w dniu 11 bm. w czasie  
gdy Bau kąpał się  w W iśle po­
zostaw iw szy  ubranie na brzegu.

Zatrzym ano G odyna Leona  
lat 16, bez zajęcia zam A ugu­
stiańska 5, zu kradzież kw oty 5 
dolarów  z m ieszkania H elen y  
W iesen .

G rabow ski S tan isław , stolai z, 
Podskale 6, zgłosił, że  dnia  11 
bm. w restauracji przy ul. Sali­
narnej 6, nieznany sp raw ca  
skradł mu z k ieszen i 280 zł. i 
niklow y zegarek  wart. 20 zł.

Zatrzym ano Szupera M ateusza  
lat 54, b ez  miejsca zam. za kra­
dzież rew olw eru b ęb en k ow ego  
w art. 78 zł. na szk od ę  D ezyder- 
jusza Sw id ersk iego  z K ołom yji 
popełn ioną na tutejszym  dworcu  
kolejow ym .

Nagły zgon
Dnia 12 bm. w realności przy 

ul. Studenckiej 29, zmarł nagle  
na udar serca A ndrzej L asko 1. 
44, b ez  m iejsca zam. żebrak. 
Lekarz obw odow y stw ierdził zgon  
Zwłoki przew ieziono do Zakładu 
M edycyny Sądow ej.

Rozprawa o napad rabunkowy na kobietę
W czora j  p rzed  sądem  p rzy ­

sięg łych  w K rakow ie  toczy ła  się 
rozpraw a o zb rodn ię  ra b u n k u .  
Na lew ie  o sk a rż o n y c h  zasiedli 
S tan is ław  Haciej,  lat 21, Józe  
S k o czy la s  1. 20, o raz  Józef :  
W olarka . A k t  oskarżenia  za rzu ­
ca im że dnia 14 m arca  1932 we 
w zajem nym  p orozum  eniu  napad li  | 
w K am ieńcu  na p o w raca jącą ,  z 1

p o cz ty  Marją K ap u s to w ą  k tó ra  
p o d ję ła  z u rzędu  kw otę  zł. 104.

H a c  ej w ysm arow ał się b ło tem  
by  nie by ł poznany  i zn ienacka 
n a p a d ł  na nią, p rzew róc ił  ją i 
w yrw ał jej to rb ę  z k w o tą  zł. 10, 
poczem  w szyscy zbiegli,

Sędz iow ie  przysięg li  uznali 
w szystk ich  winnemi, w obec  cz e ­

go t ry b u n a ł  sk aza ł  H ae ie ja  na 
10 m iesięcy, S k o c z y la sa  na 12 
m iesięcy i W o la rc z y k a  na 15 
ciężk iego  więzienia. R ozp raw ie  
p rz e w o d n ic z y ł  s. o. Bura tow ski, 
wotowali s. o. H ubel i Jek . 
O s k a rż a ł  p rok . S taw arsk i .  B ro ­
nili adw . dr. K uns tl inge r  d r .  T o ­
masik i dr.  A s c h e n b r e u n “sr.

Zamach samobójczy służącej w Krakowie
W czo ra j  rano  w ezw ano  p o g o ­

towie na ul. S tra szew sk ieg o  1. 8, 
gdz ie  A n n a  K oz ło w sk a  la t  26, 
s łużąca , w ypiła  w iększą  ilość

esencji  o c to w e j  w celu samo- 
bó jczym . L e k a rz  pogo tow ia  po 
p rz e p łu k a n iu  żołądka, p o z o s ta ­
w ił d e s p e ra tk ę  na miejscu. S tan

nie budzi obaw . P o w o d em  ro z ­
paczliw ego  k roku  by ło  w y p o ­
w iedzen ie  posady .

Bestjalskie wymordowanie całej rodziny
O n e g d a j  sąd  rad o m sk i  ro z ­

p a t ry w a ł  s p ra w ę  przeciw  M icha­
łowi Sitkowi i Janow i R edlicho- 
wi, oskarżonym  o to , że  w nocy 
na 18 maja  ub. r. we wsi N ie-  
skorzów  N ow y  pod  O p a to w em , 
w padli  do m ieszkania m ałżo n k ó w  
B rodaw ków , zastrzelili  ich, z ra ­
bowali go tó w k ę  o k o ło  5.000 zł. 
g a rd e ro b ę  i pościel,  poczem  za ­
bu d o w an ia  podpalil i  i zbiegli.

Dzieci B rodaw ków  leża ły  w 
łóżkach , oniem iałe  pod  w ra ż e ­
niem te j  zbrodni. P o  chwili j e d ­
nak, k iedy  zaczęło  się rob ić  
w d n o  od  ognia ,  k tó ry  o b ją ł  
dom  m ieszkalny, 7-le tnia  H e lena  
wzięła  na ręce  2-m iesięcznego 
b rac iszka , Jó ffa ,  zaś 3-letni T a ­

dzio  chw y c i ł  się jej koszuli i 
w yszła  z p ło n ą c e g o  dom u, u d a ­
jąc  się  do  m ieszk a jąceg o  o p o ­
dal s try ja .

N a  p rogu  dom u H e le n k a  zo ­
baczy ła  leżąceg o  ojca, na k tó ­
rego w idok z a w o ła ła :  „T a tus iu  
chodź  z nam i!“ — nie zdając 
sobie  spraw y, że o jciec nie żyje. 
Z abudow ania  sp ło n ę ły  wraz z in ­
w en ta rzem  żywym  i martwym.

Rew izje ,  p rz e p ro w a d zo n e  w 
dom ach R ed licha  i Sitki, u jaw­
niły  n iek tó re  p rzed m io ty  p o ch o ­
d zące  z ra b u n k u  u B rodaw ków . 
W ie lk ie  w rażenie  w czasie ro z ­
p ra w y  sąd o w ej  w y w arła  za rzą­
dzona  p rzez  p rzew o d n icząceg o  
k o n f ro n tac ja  ni< śmiałej dz iew ­

czynk i,  H elen k i  z oskarżonymi* 
P rz e w o d n ic z ą cy  jo sa d z i l  na ł a ­
wie o sk arżonych  dw óch m ęż­
czyzn  z pub licznośc i ,  a na  ła  
w ach  dla pub liczności rozsadził  
w d w óch  m ie jscach  oskarżonych . 
H e len k a  spoji zała  na ław ę o sk a r ­
żonych , a późni»j w zrokiem  o b ję ­
ła pub liczność ,  w śród  k tó re j  bez 
w ahania  w skaza ła  palcem  na 
R td l ich ? .

N a  podstaw ie  dow odów  r z e ­
czow ych zeznań  H e len k i  . innych 
św iadków , sąd  skaza ł  R ed licha  
na 15 la t  c iężk iego  w ięzien ia  za 
m o rd e rs tw o  i 10 lal c iężk iego  
w ięzienia  za podpa len ie ,  łączn ie  
na 15 la t  c iężk iego  więzienia.

Służąca zamordowała chłebodawczynią
N iezw ykle  c iekaw a t rozpraw a 

sąd o w a  o d b ęd z ie  się w dn iach  
najb liższych  w S tan is ław ow ie . 
P rz e d  sędziam i p rzys ięg łym  s ta ­
nie P a ra s k a  Babi; z T ry b u c h o -  
wicC, osk a rżo n a  o zam ordow anie  
swej c h le b o d a w c z y n i  W a rw a ry  
Ł ysew sk ie j .

O s k a rż o n a  w iedziała , że jej 
ch le b o d a w c zy m  d o s ta je  sta le  
w iększe sum y do larów  od sw e ­
go syna z A m eryk i,  d la teg o  p o ­
s tanow iła  o b ra b o w a ć  ją.

C h c ą c  w p ro w ad z ić  swój p lan 
w życie  u d a ła  się w nocy  7

stycznia  b. r. do  cha ty  Ł ys ień -  
sk it j ,  k tó rą  t rzem a uderzeniam i 
ry sk a k a  w g ło w ę  zam ordow ała .  
N a s tę p n e g o  dnia ,  po w ykryciu  
zb ro d n i ,  p o d e jrzen ie  p ad ło  na 
o sk a rż o n ą ,  k tó ra  w gm inie  i na  
po lic ję  p rzyzna ła  się d o  czynu, 
tem ba rd^iej, że na  fa r tuszku  
s tw ie rd z o n o  ś lady  krwi. A re s z ­
to w a n o  ją i ods taw iono  d o  sądu 
w S tan is ław ow ie ,  g dz ie  jednak  
p rz e d  s ę d z ią  ś ledczym  cofnęła  
swe p o p rz e d n ie  zeznan ia ,  tw ie r ­
dząc , że m o rd e rs tw a  d o k o n a ł

Ju rko  K oczkodan .  Sędz ia  ś ledczy  
wysła ł fa rtuszek , na k tó ry m  zn a ­
lez iono  ś lady  krwi (w ed ług  tw ie r ­
dzen ia  o sk a rżo n e j  p o ch odz iły  
o ne  z zab itego  d rob iu )  do  e k s ­
p e r ty z y  do  Lw ow a do  znaw ców  
O lp ińsk iego  i W es t fa le w icz a .

E k sp e r ty za  fak tyczn ie  w y k a ­
zała , że k rew  na fa r tu szk u ,  to  
zw ie rzęca .  W o b e c  te g o ,  że  e k s ­
p e r ty za  w y p ad ła  na ko rzyść  
oskarżone j ,  rozp raw a  ta  budzi w 
ko łach  sąd o w y ch  wielkie zain­
te re so w an ie .

Jak okpkgrosze kiwnął- szofera
Szoferowi T om aszew sk iem u  w 

W arszaw ie ,  K o p e rn ik a  13, p rz y ­
d a rzy ła  się w nocy  z p ią tku  na 
s o b o tę  św ie tna  jazda. O tó ż ,  w y­
c h o d z ą c e  z te a t ru  dw ie  park i 
kazały  się w ieźć  do  W ilanow a. 
O J  tej po ry  do  8 rano  dn ia  
n a s tę p n e g o  w leczono  się  o d  je d ­
nej kna jpy  d o  drugiej,  a w re s ­
taurac ji  Po lskiej p rzy  ul. C h m ie l­
nej szofer  zap łac i ł  n a w e t  ra c h u ­
nek  na sum ę zł. 22.40, gdyż  obaj 
m ężczyźni,  k tó rzy  p rzedstaw ili  
mu się, jeden  za pos ła ,  a d rugi 
za... szefa  k a n c e la r jb P re z y d e n ta ,

p rzyrzek li  mu u re g u lo w a ć  ra c h u ­
n ek  w dom u. P o  ty ch  “ sk ap ad ach  
sz o fe r  zaw iózł ob ie  dz iew czynk i 
do  hote lu . . .  W e n e c k ie g o  na N a ­
lew k ach ,  a je d n e g o  z mężczyzn 
w A le je  Jerozo lim sk ie ,  o s ta tn ie ­
go zaś p a sa ż e ra  k ie row ca  zawiózł 
na róg G ęsie j  i N alew ek , gdzie  
w y s iad ł  rzekom o w c h o d z ą c  do 
je d n e g o  ze sk lepu  p o  pien iądze . 
J ak  w sz e d ł  do  dom u p rz e c h o d ­
n iego, tak  i znikł. A szo fe r  c z e ­
kał nań p rz e d  b ram ą do  2 ej 
popo łudn iu . W ró c i ł  z niczem do 
sw ego szefa, w łaśc ie la  tak só w k i

Ja ło w ieck ieg o .
T e ra z  już we dw ójkę  po jecha li  

do ho te lu  W e n e c k ieg o ,  gdzie  
w zię to  w k rzyżow y  ogień  w e­
sołe  d i iew czy n k : .  P o d  g ro źb ą  
a re sz to w an ia ,  je d n a  z n ich  w y­
dała  w izy tów kę, o t rz y m a n ą  od  
sw ego  tow arzysza .  T e raz  go  w y ­
kry to .  J e s t  nim niejaki M aksy­
milian C., zam. p rzy  ul. Mylnej. 
Z ona  jego  zastaw iła  m aszynę do 
pisania  w lom bardzie  i d łu g  „ h o ­
no row y  ‘ m ęża-hulaki u reg u lo ­
w ała.

Ciężki! chory szeregowiec przywieziony samolotem do Krakowa
W  niedzie lę  o godz. 12-tej w 

p o łu d n ie  w y s ta r to w a ł  sam olo t  
s an i ta rn y  2 pu łk u  lo tn iczego  w 
K rakow ie , p i lo tow any p rzez  por. 
pil. K ow alczaka  Eugen jusza  do  
m iejscow ości S ta szó w  w woj.

kieleckiem, od leg łe j  110 km. od 
K ra k o w a  w linji powietrzni j, c e ­
lem p rzew .ez iem a  c iężko  cho ­
rego  na zapa len ie  w y ro s tk a  ro ­
b aczk o w eg o  ś lepej kiszki, szer. 
W ło d a w sk ie g o  S te fan a .  O  godz.

3.30 p o p o ł ,  w y ląd o w a ł  sam olo t 
z chorym  na lo tn isku w K rak o ­
wie, skąd k a re tk a  sa n i ta rn a  2 
p u łk u  lo tn .  p rzew ioz ła  g o  do 
szp ita la  o k rę g o w e g o  w K rakow ie .

Nowa klęski 
Ciuukiewicuowej

Marja C iunkiew iczow a, stojąca  
p od  zarzutem u siłow an ego oszu ­
stw a asekuracyjnego d o k o n a n e ­
go  w G rand H otelu  w  K rako­
w ie, zw róciła  się  do tow arzystw a  
asekuracyjnego Lloyd w Paryżu, 
gd zie  była u b ezp ieczon ą , z żą­
daniem  odszkodow ania. C iun­
kiew iczow a przesłała w ów czas  
listę  biżuterji i futer, k tóre w 
tajem niczy sp osób  miały zniknąć 
z jej waliz w pokoju hotelow ym .

Jak się  ob ecn ie  dowiadujem y, 
tow arzystw o asekuracyjne Lloyd  
załatw iło żądanie odm ow nie.

W ojua m iędzy d o r o łk a r ^ i a i
W czoraj rano zg ło s ił s ię  na 

pogotow ie ratunkow e 60-letn i 
Jan Czubaj, dorożkarz zam przy  
ul. Skaw ińskiej 13 i zg ło sił, że 
zo sta ł pobity  m łotkiem  w g łow ę  
przez n iejak iego Jasińskiego. Po 
opatrzen iu  o d sz e d ł do domu. 
N ied ługo potem  zjawił s ię  znów  
28-letn i Feliks Jabłoński doroż­
karz i zg ło sił, żw zosta ł p ob ity  
przez Czubaja.

Hapa; baibjiN la potaiifm
N a linji D yszaw a-N iedźw iedzi*  

ca  kursuje sta le  furgon p o cz to ­
w y dla p rzew ożen ie p oczty . Fur­
gon  ten zabiera również za nie­
w ielką op łatą  pasażerów .

W czoraj w siedli d e  fu rg o n u  
dwaj nieznani podróżni. W  pew ­
nej chw ili podróżni strzelili z ty 
łu  do pocztyljona M iol.ełc Nt«  
w innego. Kule utkw iły w karku 
Zalany krwią pocztyljon  padł n* 
ziem ię. Bandyci przypuszczając; 
że  on już nic żyje poczęli 
plon d row a:.

W m iędzyczasie pocztyljpB  
odzyskał przytom ność i n iepo­
strzeżen ie  w ydoby w szy rewolwer, 
zaczął s rzelać w stronę bandy­
tów . Z askoczeń takim obrotem  
spraw y, bandyci zb ieg li. Zarzą­
dzona obław a nie dała na razie 
rezultatu. Stan rannego p oczty l­
jona jest ciężk i.

K u p iec  o rg a n izo w a ł włi 
do monopolu tytoniowego.

P rzed rokiem  ze sk ładów  p o l­
sk iego  m onopolu  tytoniow ego  
skradziono w niew yjaśniony sp o­
sób  ty siąc  kilogram ów tytoniu.

O lbrzym ie skrzynie zostały  
w yw iezione przez nieznanych  
rabusiów .

D opiero ob ecn ie  udało s !ę 
nakryć spraw ców  kradzieży* 

O kazuje się , że ogarnizatorami 
rabunku byli bogaty  kupiec * 
O k ęcia , niejaki Socha i mieszka* 
n iec Grójca, niejaki Gi ftnkoph 

Z aangażowali on i kilku zaw o­
dow ych  w łam yw aczy, którzy d o ­
konali rabunku. D alsze śledztw o  
ustaliło , że  z W arszaw y zape« 
tytoniu p ow ędrow ał do majątku  
niejakiego N ow iń sk iego  pod  N a­
darzynem , gd z ie  sprow adzono  
nrw et specjalną m aszynę do cię­
cia tytoniu . W szystkich  sprawców  
aresztow ano.

Skarb państwa pon iósł straty  
w w ysokości 500.000 zł.
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